
P I S M O  P R A C O W N I K Ó W  KO LEJOWYCH

R O IC  I W arszaw a, w rzes ień  1943 ro k u

B Ą D Ź M Y  G O T O W I !

W dniu  1 w rześn ia  b. r. m inę ło  4 l a ta  od chwili,  gdy Niemcy, ł a ­
m iąc z aw ar te  umowy, bez u p rzed zen ia  n a p a d ły  n a  Polskę, b ęd ącą  w 
s tad ium  pośp iesznej mobilizacji,  ca łą  sw ą po tęgą ,  p rzyg o to w yw aną  in ­
ten syw n ie  od kil-ku la t  i w n ie rów ne j  w alce p o k o n a ły  w alczące  b o h a ­
te rsk o  oddzia ły  polskie ,  zaję ły  nasze  te reny ,  dzieląc się nimi z sąs iadem  
w scho dn im  i sy te  chw ały ,  g łusząc  głos sum ien ia  szczękiem oręża i g rzm ią­
cej gromko n a  św ia t  ca ły  su rm y w ojenne j,  zdecydow ały , że „Polska  
p rz e s ta ła  i s tn ie ć ” i n a  tym  odcinku...  spoczę ły  n a  lau rach .

„Być po konanym , a nie ulec — to zw ycięstwo. Zwyciężyć i spo­
cząć n a  i a u rach  — to k ie ska" .  Nigdy bodaj ten  aforyzm nie n a b ra ł  ta k  
żyw otnych  rum ieńców , jak  w sp raw ie  polskiej .  Z osta l iśm y pok on an i  — 
to p raw d a ,  nie u leg l iśm y jed nak  i n ie  u legniem y n ig d y —to d ruga  p ra w ­
da, k tó r a  sen  sp ęd za  z pow iek  tym  Niemcom, k tó rzy  o r ie n tu ją  się w s to ­
s u n k a c h  polskich .

Od 4 la t  toczym y n ieu s ta jącą  w alkę z na jeźdźcą  n a  k a żd y m  o d ­
c in k u  życia. P o lska  jes t  ciągle w stan ie  w ojny  z N iem cam i, P o lska  w al­
czy i walczyć będzie do końca, zam ien ia jąc  każdy p róg  w tw ierdzę, 
k ażde  narzędzie  p raćy  w oręż, p rz e p a ja ją c  k a żd ą  m yśl truc izną ,  k tó ra  
powoli, ale sk u teczn ie  niszczy wroga.

Po kilku  la tach  zm ag a ń  całego św ia ta  ze s tu g ło w ą  h y d rą  p o te n ­
c ja łu  w ojennego  Niemiec, n igdy ta k  jak  teraz , n a  progu , p ią tego ro k u  
wojny , nie b y liśm y  pew ni zw yc ięs tw a  słusznej spraw y. R ozk ład  m o ra l­
ny  sp o łe czeń s tw a  n iem ieckiego, p o su n ię ty  do szczytu, b ezp rzy k ła d n a  k o ­
rupcja ,  tocząca  jak  rak  organizm  p a ń s tw o w y  Rzeszy, rozpaczliw e z a rzą ­
dzenia  loka lne ,  m ające  n a  celu p o d trzy m an ie  s łab nąceg o  z dniem k a ż ­
dym, a u to r y te tu  władzy, a jednocześnie  klęski za k lęskam i n a  po lach  b i ­
tew  — to n ieom ylne  oznaki agonii Niemiec. Chwila w yzw olen ia  n a s z e ­
go zbliża się i dziś już inaczej liczymy czas, dzielący nas od koń ca ,  p o ­
godnym spojrzen iem  p a trząc  w  przyszłość, ja śn ie jącą  b lask iem  w yzw o­
len ia  i św ie tności R zeczypospolite j .

D la tego  te raz ,  bardziej niż kiedykolwiek, p ow inn iśm y  łączyć się 
we w spólnym  w ysiłku , zmierza jącym  do zrzucenia  k a jd a n  niewoli i b u ­
d ow y lepszego  dla nas Ju t r a .  D latego  teraz , bardzie j niż  k ied yk o lw iek ,
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powin n i ś my  poświęcić się bez r e sz ty  s łużbie  dla Ojczyzny.  Dlatego t e ­
raz dzia ł ania  na sze  niech będą  celowe, myś l  j asna  i pozbawiona  o p a ­
rów nieWoii.

Kie rowan i  tymi  i nt encjami ,  rozpoczęl iśmy w y da w an i e  w ła sneg o  
p isma  zawodowego,  k tór e  ogniskować będzie  na swych ł amach  nasze  
bóle i t roski ,  n asze  przeżyci a i zamiary,  na szą  pracę,  zmierzaj ącą  ku 
j e dne m u  świe t l anemu  celowi — Wolności  Ojczyzny.

Niech w ła sne  pismo zawodowe  s t an ie  się dla nas  ł ącznikiem wśród  
szerokich  rzesz kolejarskich,  r ozs i anych  na  po s t e r un ka c h  kole jowych w 
całej  Polsce i poza  jej gran i cami  oraz wśród  tych  p r acowników ko le jo­
wych,  którzy,  nie p racuj ąc  obecnie  na kole j ach,  z u tę skn ien iem oczeku­
j ą godziny powołani a  ich do służby.

Łączmy się we wspólne j  p r acy  dla dob ra  Rzeczypospol i tej  i kolej ­
n i c twa  polskiego,  okażmy  się godnymi  na s t ępcami  kolegów naszych  
z czasów niewoli  z przed 1914 rok u  i z c zasów wojny 1914— 1918 roku.

P o l e g ł y m  b o j o w n i k o m  z a  n a s z ą  s p r a w ę  c z e ś ć ! . - . .
Czuj duch!.. .  Chwi la  w y z w o l e n i a  niedaleka!. . .

NASZA IDEOLOGIA

Przed  1 wrześni a  1939 roku  ćwierćmi l ionowa rzesza p racown ików 
kol ej owych ,  g rupu j ąc  się w poszczególnych związkach zawodowych lub 
pa r t i a ch  pol i tycznych i w ich ł oni e k sz t a ł t u j ą c  swe poglądy i o r i en t a ­
cję na poszczególne dziedziny życia pańs twowego ,  zawsze  i przede  
w szys t k im  s t awia ł a  in t eres  Państwm, j ako nad rzędny ,  pona d  sp r a wy  
związku,  part i i ,  Czy osobiste.  Rzesze kole j arski e  mogą  być d um n e  z t e ­
go, że po t ra f i ł y  z chaosu ,  panuj ącego  w pi erwszych  lątael i  po 1918 ro­
ku,  wyjść na  j a s n ą  drogę uzgodnieni a  swych in te resów z i n t e r esem P a ń ­
s twa  i we wspólnym wys i ł ku  p rzyczyni ać  się do bu dowy  krzepnące j  z 
każdym rok iem Ojczyzny.  '

Wyda rzen i a  wrze śn iowe w 1939 roku potoczyły się j ak  lawina  i, 
l ak lawina ,  poczyni ły  olbr zymie spus toszeni a  w społeczności  kolejarskiej .  
Nie z ł am a ły  j e d n a k  jej ducha  zawsze  żywotnego,  zawsze pomnego  na 
przeszłość i oczekującego od przyszłości  lepszego Ju t r a .

W pęt ach niewoli  p rzeżywamy  p róbę  ogniową charak t e rów .  Wśród 
og romu  cierpień,  bezp rzykł adnych upokorzeń ,  za nędznym wy nag rodze ­
niem,  n iweczącym wszelkie  pojęcia  o war tośc i  p r acy  ludzkiej ,  t rwa my  
na po s t e ru nk ach  niez łomni  i coraz bardziej  z a ha r t ow an i  na  przec iwno­
ści losu.  Ży jemy  nie nędznym Chlebem ka r tk ow ym ,  ale nadzie ją ,  oży­
wieni  duchem,  a nie ap t eka r sk imi  rac j ami  żywnościowymi .

W tych wa run kac h  jakże  j ask r awe  ba rwy pr zybi er a j ą  wszys tk i e  
okoliczności ,  t owarzyszące  naszej  pracy przed 1939 rokiem.  J a k  w y ra ­
ziście wrys t ępu j ą  te  b ł ędy  przeszłości ,  k tóre  nie  powinny  się powtórzyć  
nigdy. J a k  p ięknym i b l i skim nasz em u  sercu s ta je  się has ło „Wszys tko  
dia Pańs twa,  wszys tko  dla do b ra  Ojczyzny,  bowiem dobro Rzeczypospo­
l i tej na jwyższym prawem,  a dobro Rzeczypospol i tej ,  to nasze dob ro”.



P r a c e  n a s z e  p r o w a d z i m y  n a  t e j  p l a t f o r m i e ,  m a j ą c  n i e z ł o m n e  p r z e ­
k o n a n i e  że i e s t  to  i e d v n a  p l a t f o r m a  w ł a ś c i w a .  .
k °  Cele  n a s z e  i U d a n i a  u j ę t e  s ą  w  z wi ęz ły  p r o g r a m  ul eoIoB.czny k t ^  
r v  p owi ni ' en  s t a ć  się  e w a n g e l i ą  k a ż d e g o  p r a c o w n i k a  ko l e , o we g o ,  t a k ,  j a k  
j es t  j uż  e w a n g e l i ą  z na cz ne j  w i ę k s z o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a  P o l s k m g  .

. D l a t e g o  p r a g n i e m y ,  a b y  j a k n a j s z e r s z e  w a r s t w y  p r a c o w n i k ó w  ŁoU 
j o w y c h  z a p o z n a ł y  s i ę  z d e k l a r a c j ą  i d e o w ą  O b o z u  P o l s k i  W a l c z ą c e j  
t y m  celu  p o d a j e m y  j ą  p oni że j  w  c ał ośc i .

D E K L A R A C J A  I D E O W A  OB O ZU  P O L S K I  W A L C Z Ą C E J

Od  c z t e r e c h  l a t  s t o j ą c  w  b e z u s t a n n y m  o g n i u  wo j ny ,  
w  d z ie j ac h  ś w i a t a ,  p a m i ę t a m y ,  że w r z e ś n i o w a  de cy z ja  k t ó r a  był,a ko  
s e k w e n t n y m  r e z u l t a t e m  n a s ze j  p o s t a w y m o r a l  n e j i n  as  z ej po  t y k  i p  y 
m u j ą c  n a r z u c o n ą  P o l s c e  w o j n ę ,  s t a ł a  się  z w r o t n y m . P . u n k t e m  w  h i s t o n  
w s z y s t k i c h  w s p ó ł c z e s n y c h  n a r o d ó w  że d z i e ń  i  w r z e ś n i a  L.i3 ^  j ^Ja c i i
ny  p o l s k ą  r ę k a ,  p o z o s t a n i e  n a  w i e k i  d z i e j o w ą  d a t ą  d l a  całej  c y w i l i z a c j .  
Ż o ł n i e r z  o o l s k i  p i e r w s z y  w ś r ó d  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  ś w i a t a  wyznaczy 
d r o g ę  w a l k i  o h o n o r  i p r z y s z ł o ś ć  k u l t u r y .  Z ł o t y m i  ś l a d a m i  
n a  k a r t a c h  h i s t o r i i  i l e g e n d y  P o l s k i e g o  N a r o d u c i ę ż k m n i e r ć u i n ^ e ^ i ^  
p a n i e  s i e  z p r z e m o ż n y m  w r o g i e m  n a  p o l a c h  K u t n a ,  M od l i n a ,  
n l a t t e  He lu ,  G r ó d k a  J a g i e l l o ń s k i e g o ,  L w o w a  i K oc k a ,  w  t r z y t y g o d n i o ­
wej  p a m i ę t n e j  o b r o n i e  W a r s z a w y  i w d z i e s i ą t k a c h  i n n y c h  m i e j s c  n a  na  
sze j  z iemi ,  s k ą p a n e j  obf ic ie  s e r d e c z n ą  k r w i ą  P o l a k ó w  Ani  n a  c h w i l ę  
n ie  z ło ż y l i ś m y  b r o n i  i z m a g a m y  s i ę  dale j  z p r z e m o c ą .  K a ż d y  d z i eń  bez 
p r z e r w y  p r z y n o s i  n o w e ,  n a j c i ęż s z e  o f i ar y  w  k r a j u .

W o bl i c zu  tej  t w a r d e j  w a l k i  o w i e l ko ś ć  i 
l i t e j ,  o z w y c i ę s t w o  n a d  z a c h ł a n n o ś c i ą  n i e m i e c k ą  i b a r b a r z y ń s t w e m  
w s c h o d n i m — s k u p i a j ą c  s i ły  n a s z e  w  O b o z i e  P o l s k i  W a l c z ą  J
d e k l a r u j e m y :

I.

1) N a j b l i ż s z y m  c e l e m N a r o d u  P o l s k i e g o  j es t :

w  r o z m i a r a c h
z g o d u i e  z n a s z ą  r o l ą  d z i e j o w ą  — n i e z a l e ż n o ś ć  i t r w a ł ą  p  ę^ę 
o r a z  d e c y d u j ą c ą ,  p oz y c j ę  w E u r o p i e  Ś r o d k o w e j ^  < 
n i e o d z o w n e  dl a  o s i ą gn i ęc i a  t y c h  c e l ó w  i z w y c i ę s k i e g o  z ako  
c z e u i a  w o j n y  m o r a l n e  i p o l i t y c z n e  z e s p o l e n i e  n a r o “ u : . . .

R e a l iz ac j i  t y c h  z a d a ń  s ł u ż y ć  m a  w y s i ł e k  w s z y s t k i c h  p o t e n c j o n a l -  
-nych e l e m e n t ó w  N a r o d u  Po l sk i e g o  z a r ó w n o  w  k r a j u ,  j a k  i n a  ••

2) N a c z e l n y m  n a s z y m  p o s t u l a t e m  w  o b e c n y m  o k r e s i e  jest^ ce y 
u d z i a ł  w  o b e c n e j  w o j n i e  z b r o j n y c h  s i ł  p o l s k i c h .  s u n k u
n a s z e g o  N a r o d u  w  w o j n i e  j e s t  j uż  m e w i p ó ł m i e r n i e  w i e l k i  w  s t o s u n k u  
do w k ł a d u  n a s z y c h  s o j u s z n i k ó w .  N a r ó d  i Ż o ł n i e rz  P o l s k i  w k r a j u  d o ­
żyl i  i n a d a l  s k ł a d a j ą  t y l e  n a j c i ę ż s z y c h  of iar ,  że n i e  m a  sza  o
w a ć  ich k r w i ą  i z n a c z y ć  d a l s z y c h  of ia r  n o w y m i ,  c h o c b y
s k i m i  m o g i ł a m i .  A r m i a  p o l s k a  w i n n a  o r g a n i z o w a ć  s ię  w s z ę d z i e  t am,



gdzie znajdzie po t emu  w ar u n k i  i skup iać  się na Bliskim Wschodzie,  aby 
w końcowej  fazie wo jny  rozs t rzygnąć  wa lkę  na  własne j  ziemi i zbrojnie 
wy tyczyć grani ce  Polski ,  zgodnie  z na szym in t e r e se m pa ńs tw ow ym  i po ­
s ł ann i c twem cywil izacyjnym.

3) Zadan iem r zą d u  i c zynn ików polskich  na  emigracj i  jest: 
wszechs t ronne  i sum ienne  p rzygo towan ie  pozycji  Polski  na 
grunci e międzyna rodowym,  a w szczególności  pomyś lnych  w a ­
runków organizacj i  Europy w naszym rejonie z aint eresowań;  
planow e zorganizowanie,  mobi l izacja i k onc en t r ac j a  wszys tk i ch  
bez w y ją tku  sił bojowych  i cywilnych na  emigracj i ;
ce lowa wśród obcych p ro pag an da  naszych  ambićyj  dziejowych,  
uz a s a d n j o n e g o . p r aw a  do decydującej  pozycj i  we wschodnie j  
części Europy ,  n i eus t ęp l iwa  i w y t rwa ł a  akc ja  na rzecz ro zbu ­
dowy potęgi  P a ń s t w a  Polskiego,  jako gwa ran t a  t rwał ego poko ­
ju,  i p e łna  godności  po s t aw a  wśród obcych.

4) W kraju ,  podpo rządkowując  się lojalnie  wy ło n io n em u  Cent ra l ­
n e m u  Kierownic twu  i uzna j ąc  tu  w obecnej  chwili  za celową dzia ła l­
ność  p r zedwojennych  s t r onni ctw,  j ako św iadomych  i zorgani zowanych  
oś rodków po l i tycznych — skup i amy  w naszych  szeregach ideowe i o rga ­
n izacyjne  u g ru po w a n i a ' p oz a pa r t y jn e ,  uzna j ące  in te re s  pań s t wa  i narodu  
za decydujący i wyższy od i n t e r esów j ednos tk i  czy klasy.

Na s z t anda rach  na ro du  polskiego wyp isu jemy  has ł a  Biły i sp r awie ­
dliwości,  du m y  i godności  na rodowej ,  dyscypl iny i zwar tośc i  w e w n ę t r z ­
nej, ka rnośc i  wobec  i dea łu  powszechnego,  wzajemnego zaufan ia  i ż a r l i ­
wej  w iary  w  naród i jego przyszłość.  Pode jmu jemy zdecydowaną  wa l ­
kę  z k om pl eks em  niższości ,  wszczep ionym celowo i pods t ępn i e  przez 
czynniki  obce i wrogie ,  pod k tó rych  wp ływ em tworzą  s i ę  w spo łeczeń­
stwie zwolennicy  małości  i s łabości .  Aby wypełn i ć  z adani a ,  czekające 
Po lskę  — nie z apomina jąc  o na szych b łędach,  b r akach  i n iedoci ągn ię ­
c i a c h — mus imy  być uzbrojeni  mora lni e  w wie lką  si łę  wewnę t r zną ,  p od ­
po rz ą dk ow an ą  jedno l i t emu  zespołowi  k i erowniczemu  i p r zepo joną j edną 
myś lą  przewodnią .

5) Celem naszym w k r a j u  jes t  p r zygotowan ie  organizacj i  w e w ­
nęt r znej  na rodu  do:
w y k o n y w a n i a  zadań bojowych i cywi lnych,  k tó r e  oczekuj ą  nas  
w  niedal ek ie j  przyszłośc i  w s t o su n ku  do wrogów zewnęt rz -  
nych;
akc ja  mora lnego  odrodzeni a  n a r od u  i p r zec iws t awieni a  się ob ­
cym w Polsce,  de s t rukcy jnym si łom wewnę t rznym,  k tór e  mogą 
wTśród nas  podjąć niszczycielską dywers j ę  w godzinie  zwycię­
s twa  nad, z ewnęt rznym przeciwnikiem.

Wie rn i  t y m  zasadom — w imię  potęgi  i wielkości  p ań s t w a  i n a ­
rodu  — wzywamy g r up y  i deowe  pol i tyczne  oraz wszystk ich  1 o laków 
n iezo rgan izowanych ,  a uzna j ących  nasze  zawo łan i e  — do wspólnego 
z nami  szeregu i do jednej  wspólnej  walki  z j awnymi  i uk ry t ymi  w ro ­
gami  polskości .
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II.

Z wycięstw o po tej w ojn ie  zobowiąże n a ró d  po lsk i  do dalszych, 
w ie lk ich  i szczególnie ciężkich zadań . P od e jm iem y  je w op a rc iu  o t y ­
s iąc le tn ią  t radyc ję  naszego p a ń s tw a ,  o osiągnięc ia  i pracę, w y k o n a n ą  w 
c iągu  o s ta tn iego  dw udzies to lec ia .  Jego  h is to r ia  sk łada  się z b łędów  
i b rak ów , ale rów nocześn ie  z po tężn yc h ,  na jw iększych ,  pozy tyw nych  re ­
zultatów ' na rodow ego w y s i łku .  To, co było b łędne ,  będzie  odrzucone, 
to , co s łu szn e  i dobre  — będzie z ach ow ane  i w y z y sk an e .

U ważając n a  razie  sp ra w ę  przyszłego u s t ro ju  Polsk i  za p rzedw cze­
sną , okreś lam y przede w szystk im  n a s tę p u ją c y  program  głów nych  celów 
i zadań p a ń s tw a  po obecnej wojnie:

1) S tw orzenie  siły  polskiej , zdolnej do rea lizow ania  p ro g ram u  pol­
skiego, a te ry to r ia ln ie  o g a rn ia jące j  na  zachodzie  obszar  całych P rus  
W schodnich , P o m o rza  Szczecińskiego i ca łego  Ś ląska ,  na w schodzie  p o ­
w iązane j  śc is łym  w spółżyciem w ram ach  jednej pańs tw ow ośc i  z e lem en­
tem  ukra ińsk im , li tew skim  i b ia ło ru sk im ,  na^ p o łud n iu  oparte j  o blok 
polski,  obe jm ujący  Czechy, Słowację, W ęgry i in ne  p a ń s tw a ,  uzna jące  
zgodnie p rzodow niczą  ro lę  i p ry m a t  Polski w now ym , n a tu ra ln y m  uklu-  
dzie po li tycznym . N a tu ra lny m i so juszn ikam i Polsk i na  zasadach  c a łk o ­
w ite j  równości, po zos tan ą  Anglia, F ranc ja ,  T urc ja  i p a ń s tw a  sk an d y n a w -

2) G w aran tem  tej p o l i ty k i  s tan ie  się s i lna i now oczesna  a rm ia  
po lsk a ,  o p a r ta  o dośw iadczenia  i do ro bek  min ionego  dw udziesto lec ia  
i obecnej wojny, w yposażona  b oga to  w na jlepszy  techniczny , w k ra ju  
w y k o n a n y  sp rzę t  w ojenny . Cały n a ró d  — zgodnie ż zasadam i w sp ó ł­
czesnej epoki — w ychow any  zos tan ie  w d u c h u  żołnierskim, w yszkolony  
w sz tu ce  w ojennej i u t r z y m y w a n y  w  pogo tow iu  wobec s ta le  grożących 
n iebezpieczeństw ,

3) G łównym zadan iem  w ew nętrzne j p e l i tyk i  będzie wzmożenie  za ­
sobów i s i ły  p a ń s tw a  oraz  d o b ro b y tu  w szy s tk ich  jego o b y w a te l i  w  dzie­
dzinie moralnej,  in te le k tu a ln e j  i materia lne j .  P o p raw a  w aru n k ó w  życia 
i po dn ies ien ie  s top y  życiowej m a  w p ie rw szym  rzędzie  um ożliw ić celo­
w ą i in te n sy w n ą  rozbudow ę licznych w ie lk ich  rodzin.

W tym  ce lu  p ierw szym  zadaniem  p a ń s tw a  będzie  p la n o w a  g ospo ­
d a rk a  człowiekiem. Obejmie ona:

a) w ychowanie narodow e, o p a r te  na  idei życia zespołowego i za ­
sadach  moralności  i e tyk i  chrześcjańskiej,  u za sad n ien ie  i p o ­
g nęb ien ie  in s ty n k tu  państw ow ego, r a c jo n a ln y  i p lanow y podz ia ł  
p racy ,  o p a r ty  na  z a sad ac h  jej p rz y m u su  oraz s tanow czą  l ik w i­
dację bezrobocia ,  zarów no jaw nego , j a k  u ta jonego ,  zd ecyd ow a­
n ą  w alkę  z ana lfabe tyzm em , organ izację  fachow ego p rzyg o to ­
w an ia  do pracy , u s tano w ien ie  godziwego w y nagrodzen ia ,  shar -  
m onizow anego  z po l i ty k ą  cen i zapew n ie n ie  w szy s tk im  sw o­
bodnych  w a ru n k ó w  b y tu  codziennego, pomocy s p o łe c z n e j i  s a ­
n i ta rn e j  w w y ch o w an iu  dzieci i w okresie  s tarości .  P aństw o  
otoczy spec ja lną  op ieką  um ys ły  zdolne i obdarzone tw ó rczą  in i ­
cjatywą;



b) ciągłość rozwoju  pot ęg i  P a ń s t w a  i Na r odu  w inna  opierać się 
na  młodzieży polskiej .  Młodzież ta mus i  być p od dan a  zarów­
no w  dziedzinie wychowania ,  jak i ksz t a łcen ia  szczególnej o- 
piece,  aby nie  t raci ła ,  do robku  k rw i  poprzedn i ch  pokoleń,  aby 
wz ra s t a ł a  w wielkich t r adycj ach  gotowości  do of ar  i poświę:  
ceuia  dla Ojczyzny,  aby  przyjęła  rycerskie  cnoty naszych  p r zod ­
ków, a w szczególhości  umi łowan ie  wolności  i poszanowan ie  
p r awa .  Od w’czesDycli przeto l a t  w inna  być zap ra wi ana  w  nich 
przez s t o sowanie  odpowiednich  metod  wychowan ia  i n a u c z a ­
nia,  k tór e nad to  przez s t osowan ie  szarej ,  żmudnej  i rzetelnej  
p r acy  p rzygotowywać ją  będzie do realnego źjcia;

c) ku l t u r a  polska,  spe łnia j ąca  od wieków przodowniczą  rolę w 
dziejowTym pochodzie  naszego narodu,  ogarn ia j ąca  swoimi w p ły ­
wami  szerokie  zasięgi  polskiej  ekspans j i ,  w dalszym,  n i e p rz e r ­
wa n y m  Ciągu będzie s ł uży ła  celom cywilizacji  powszechnej  
i i n t e r e su  polskiego.  Źródłem ku l t u ry  narodowej  ma  być w y ­
łącznie duch i twórczość  polska.  Wszelkim t endenc jom za ­
szczepiania w na szą  ku l t u r ę  w p ły w ów  obcych polskiemu ./ d u ­
chowi,  na leży się s t anowczo p r z ec iw s i a w ić . ' Na uka  polska,  o- 
pa r t a  o zasady  n i ek r ępowanych  badań  i swobodnej  twórczości  
naukow e j ,  ma  sł użyć  wszechs t ronni e  cywi l izacyjnemu pos ł an ­
n i c twu  na rodowemu,  wzbogacać myś l  po lską  i współdz i a łać w 
real izacj i  celów his torycznych naszego pańs twa.  L i t e r a tur a  
i sz t uka ,  r ep r ezen tu j ąc  piękno,  twórczość  i bogactwo ducha  
l udzkiego,  muszą  pozost awać  w  zgodzie z ogó lnym ry tmem  ży­
cia polskiego i nie mogą  n igdy s t awa ć  w sprzeczności  z jego 
zasadni czą  ideą.  P r a s a ,  teat r ,  radio i k ino są narzędzi em pol i ­
t yki  pańs twowe j  i podlegaj ą d latego jej kont ro l i  i dyspozycj i .  
I n t e r e s  n a r od u  i p a ń s t w a  w spółczesnej  epoce wyma ga  o rga ­
nizacji  życia ku l t u ra lnego  celem uzgadni ani a  jego treści  z c a ­
ł ośc ią  i n t e re su  powszechnego;

d) w  dziedzinie gospodarczej  nacze lną  za s adą  będzie  pełna  s am o­
wyst ar cza lność  gospodarcza  Polski .  W tym celu pańs two  roz­
buduj e  szybko przemysł  wojenny  i p r zemysły  pomocnicze (ma­
szynowy,  s amochodowy,  p ro du k tó w  syn t e tycznych  i z as t ęp ­
czych);

ą) zgodnie  z i n t e r esem pa ń s t w a  i na rod u  nas t ąp i  upańs twowieni e :  
wszelkich bogac tw  na tu r a lnych ,  s t anowiących  surowiec  dla 
p rzemys łu  ciężkiego,  większych kompleksów leśnych,  wielkiego 
p r zemys łu  ciężkiego, źródeł  energi i  e lekt rycznej  i wodnej ,  pod ­
s t awowych  ś rodków t r ans po r tu ,  pew nych  zak ładów produkcj i  
ściśle wojennej ;

f) własność  i in i c ja tywa p r y w a t n a  — w pozos t a łych  gałęz iach ży­
cia gospodarczego — będzie pop i e r ana  i szanowana,  ale będzie 
podl egał a  ścisłej  kont ro l i  w  zakres ie  ka lku l ac j i  wytwórczości ,  
k tó r a  opi er ać  się mus i  na  godziwym zysku;

g) pań s t wo  us i lnie  popier ać  będzie rozwój spółdzielczości ,  j ako 
zasadniczej  formy w dążen iu  do rozwo ju  polskiego życia  gos-



podarczego, n a d a n ia  tem u  życiu w n a jk ró tszy m  czaBie c h a r a k ­
te r u  czysto  polskiego, p rzejścia  z go sp o d a rk i  kap ita l is ty czne j  
n a  g o sp o d a rk ę  społeczną, u su w an ie  nadm iernego  po ś red n ic ­
tw a  w  w ym ianie  d ó b r  m a te r ia lny ch  w celu  n iw e lo w a­
nia rozpiętośc i cen w dziale p ro d u k c j i  i konsumpcji ,  zapew n ie ­
n ia  rzeszom  pracow niczym  oprócz w łaśc iw ych  p ła c  i św iadczeń 
socja lnych, sp raw ied liw ego  udz ia łu  w zyąkach k a p i t a łu  p rz e ­
m ysłow ego  i handlow ego. F o rm a  ta  w prow adzi  czys tą  a tm o s fe ­
rę  w s to su n k a c h  k a p i t a łu ,  p rzem ysłu , h a n d lu  i św ia ta  p racy  
najem nej oraz u s ta l i  jawnośó zarobków  obu stron, a  n ad to  s tw o ­
rzy czynn ik  kon tro l i  p racy  i p łacy  i położy k res  w sze lk iem u  
w yzyskowi pracow nika;

h) przem ysł,  rzem iosło  i h an d e l  w c h ło n ą  n a d m ia r  ludnośc i  w ie j ­
skiej. Handel o p ano w an y  przez żydów, k tó rzy  są  czynn ik iem  
nie lo ja lnym  i wręcz szkodliw ym  dla  in te re su  polskiego, będzie 
p rze ję ty  p rzez  po lsk i e lem en t  wsi i m ia s t  po fachowTym  w y ­
szkolen iu  i u tw o rzen iu  si lnych k a d r  specjalistów;

i) ro ln ictwo i wieś będą o toczone  szczególną opieką . R eform a ro l­
n a  szybko i ^decydow anie  p rzepro w adzo na  u su n ie  g o sp o d a r ­
s tw a  ka r ło w a te  i po łoży  k re s  podziałom i ro zd rab n ia n iu  ziemi, 
nie  zmniejszając, ale w yd a tn ie  po w iększa jąc  p ro d u k c ję  ro lną. 
Ziemia n a  te ren ach  o d zyskan ych  będzie od eb ran a  z r ą k  n ie m ie c ­
kich i żydow sk ich  o raz  zos tan ie  n a ty c h m ia s t  podzielona po m ię ­
dzy p o lsk ą  ludność. W iększa w łasność  będzie u t rzy m a n a  ty lko  
tam , gdzie w ym aga  tego gospodarczy  in te re s  p a ń s tw a ,  a w 
szczególności u trzy m ane  zo s tan ą  sz lache tne  go sp o d a rk i  h o d o ­
w lane ,  up raw y  dośw iadczalne  i tp .  Rolnictwo o trzym a  pom oc 
p ań s tw o w ą  w postac i p lano w y ch  melioracji,  komasacji ,  dos taw y  
m aszyn  rolniczych itd.;

j) w związku z tymi po trzeb am i p a ń s tw o  w yk o n a  inw estyc je  po d ­
s tawow e, t. j. rozbudow ę dobrej komunikacji ,  regu lac ję  rzek, e- 
lek t ry f ikac ję  przy  w y z y sk an iu  energii wodnej;

k) celem do konan ia  tych  zadań, op raco w an y  będzie w ieloletni p lan  
p ańs tw ow y, k tó r y  obejm ie  całość życia gospodarczego;

1) p o l i tyka  finansowa, o p a r ta  n a  p racy  obywateli ,  jako g łów nym  
czy n n ik u  bogac tw a  narodow ego i po tęg i  p a ń s tw a ,  n ie  może u- 
legać w pływ om  finan s je ry  zagranicznej.  P ań s tw o  będzie p o s ia ­
dało decydujący  głos w  koniecznej reformie bankow ośc i .  Nie­
zależność poli tyki f inansow ej n ie  w yklucza  godziwych zag ra ­
nicznych tr an sak c j i  pożyczkowych;

ł) Po lska  oczekuje  uzy sk an ia  kolonii, w yp osażonych  w surow ce i 
bogac tw a n a tu ra ln e .

4) E le lem en ty  nielojalne nie b ęd ą  p osiada ły  w pańs tw ie  polsk im  
u p ra w n ie ń  iden tycznych  z p raw am i obyw ale li pa tr io tów :

p ańs tw o  u z yska  p raw o  pozbaw ian ia  o b y w a te ls tw a  żywiołów 
n ie lo ja lny ch  i wrogich  w obec  p a ń s tw a  oraz  p raw o  u su w an ia  
ich  poza granice Polski;
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w zyscy  bez w y ją tk u  Niemcy z o s tan ą  u su n ięc i  z obszarów  P o l ­
ski, a m a ją te k  ich zos tan ie  sko n f isk ow any  n a  rzecz P a ń s tw a .  
W obec tych, k tó rzy  w czasie w ojny — k ie ra ją c  się n isk im i m o ­
ty w a m i z ysku  i korzyści o sob is tych  — zdradzili n a ród  polski,  
p rzy jm u jąc  dobrow oln ie  narodowmśe n iem iecką  lub  w czasie o- 
pacji  ro sy jsk ie j  w spó łd z ia ła jąc  z Rosją Sow iecką , z a s to so w an e  
zo s ta n ie  surow e p raw o  od w etu  i k a ry  z w szystk im i, najdalej 
idącym i k o n sekw enc jam i;
m nie jszość  ży do w ska  — z w y ją tk iem  ty c h ,  k tó rzy  dobrow oln ie  
o fiarą  k rw i w wojnie przysłuży li  się P o l s c e — zostan ie  zm uszo­
na  do p lan ow ej i możliwie szybkiej emigracji; 
lo ja lnym  inn ym  mnie jszościom  n a ro d o w y m  zapew nione  będą  
w a r u n k i  rozwoju  k u l tu ra ln e g o  i re lig ijnego w ran ,ach  p a ń s tw a  
na  zasadzie  ró w n y ch  obow iązków  i p raw ;
em igrac ja  Po laków  z o s ta n ie  w s trz y m an a ,  n a to m ia s t  nie  będzie  
o g ran iczana  dobrow olna  em igrac ja  ludności niepolskiej.

5) Aby wTy k o n a ć  te z ad an ia  i o s iągnąć  cele, życie p a ńs tw ow e  Pol­
sk i  m us i się op rzeć  na  n a s tę p u ją c y c h  zasadach :

jednos tka  dobrow oln ie  i ka rn ie  musi p o d p o rząd k o w a ć  osobiste  
cele, po trzeb y  i am bic je  n a jw yższym  celom in te re s u  p a ń s tw o ­
wego;
zagadn ien ia  życia zbiorowego w państw ie ,  ocen iane  i ro zs trzy ­
g an e  być m uszą  nie na zasadz ie  p rzec iw ień s tw  k lasow ych  i g ru ­
powych, lecz w yłączn ie  z p u n k tu  w idzenia  wTspólno ty  n a r o d o ­
wej i jednolicie po jm ow anej racji pań s tw o w e j;  
na  czele życia s ta n ą ć  m u szą  jednos tk i silne pod  w zględem c h a ­
r a k t e ru  i in te lek tu ;
p ra c a  ludzk a  w Polsce będzie  p o s iad a ła  c h a ra k te r  p lanow y, 
k o n se k w e n tn y ,  oprze  się na  sp raw ne j  i zdyscyplinow anej o rg a ­
nizacji oraz celowym podzia le  z ad ań  między w szystk ich  o b y w a­
te l i  i będzie p o d lega ła  p o szano w an iu  i k o n tro l i  n a  w szystk ich  
szczeblach;
za sada  zwierzchniej w ładzy Głowy P a ń s tw a ,  silnego rządu  i o- 
g ran iczen ia  do ro zsąd n y ch  rozm iarów  p re ro g a ty w y  p a r la m e n tu  
u trzy m a  się jako cenn y  i t rw a ły  dorobek. S tąd  u t r z y m a n a  ma 
być obow iązu jąca  K o n s ty tu c ja  K w ie tn iow a, jako  p ierwszy p o ­
z y ty w n y  k rok  w dosko na len iu  w ew nętrznego  u rządzen ia  Polski 
i w zmocnienia  jej siły. Wszelkim p róbom  jej likwidacji  na leży  
się sku teczn ie  p rzeciwstaw ić;
obow iązu jąca  o rdy nac ja  w yborcza  do p a r la m e n tu  p o s ia d a  luki, 
dla tego w ym aga  rewizji;
sam orząd  s tan ie  się szko łą  społeczną, w k tó re j  k sz ta ł to w ać  się 
będzie  twórczy in s ty n k t  p ań s tw o w y  obywTate la .

I t a k  jak  droga na  h is to ryczne  szlaki w ie lkości i 0Ry prowTadzi 
dzisiaj przez w yścig  żelaza i krwi, t a k  ju t ro  s tan ie  się wyścigiem pracy .  
W jednym  i d rug im  o k re s ie —w iern i idea łow i si lnej P o l s k i—pośw ięcam y 
bez resz ty  t r u d  nasz, życie i w ys i łek  dla d obra  R zeczypospolite j .



PRACA POD O KUPACJĄ

W je d n o s tk a c h  s łużbowych, gdzie zw ie rzchn ik am i są niem cy, w a ­
ru n k i  p rac y  zm u sza ją  do b o h a te r sk ie g o  sam o za p a rc ia  się, pośw ięcen ia  
swojej godnośc i osobis te j  i swego a u to r y te tu .  Człowiek s ta je  się m a ­
leńkim  w obec pych y  i b u ty  p ru sk ie j ,  u zb ro jone j  w  p a łk ę  gum ow ą lu b  
rew olw er.

W ty ch  w a ru n k a c h  p e łn ien ie  s łużby  do tego jeszcze p rzy  n iezna ­
jom ości ję zyk a  niemieckiego, to  zais te  p iek ło  na  ziemi. K a tu sz e  m o ­
ra lne ,  ja k ie  znosić m u s im y  p rz y  zw ie rzchn ikach ,  często  nie m ających  
pojęcia o s łużbie  kole jowej ,  r e k r u tu ją c y c h  się z fryzjerów , d ro b n y ch  
h a n d la rzy ,  k o m b in a to ró w  życiowych w szelkiego rodza ju ,  a u zn a ją cy ch  
ty lk o  jedno p raw o  pięści i p rzem ocy  — to geh enn a ,  w obec  k tó re j  b led n ą  
na jp rzykrze jsze  n ie d o m a g an ia  fizyczne.

Tak, s m u tn y  je s t  los p rac o w n ik a  kolejowego, odżywiającego się 
n ęd zn ą  zupą z k aw a łk ie m  podejrzanej jakośc i ch leba ,  uk ryw ająceg o  
w styd l iw ie  dz iu ry  w  „przedw ojennych” b u ta ch ,  obnoszącego „przedw o­
je n n y ” m u n d u r  kolejowy w s tan ie ,  w zbudza jącym  li tość  podróżnych.

U pokorzen ie  nasze  je s t  zu pe łne .  Ciężki b u t  p ru sk i  depcze nas  
1 zm usza  do up adk u ,  do nędzy m oralnej i w ynarodow ien ia .

Mimo to, a może w łaśn ie  d la tego , p o s taw a  p ra c o w n ik a  ko le jow e­
go • Po laka  p o w in n a  być  zawsze zgodna  z ho no rem , w łaściwynt p o ls k ie ­
mu spo łeczeń s tw u . Nie wolno nam  się za łam ać ,  nie  wolno uczynić  nic 
tak ieg o ,  eoby ko lidow ało  z sum ien iem  Po laka  - p a t r io ty .

T ra f ia ją  się n ie liczne w p raw d z ie  w y pad k i ,  gdy te n  i ów, rozgory­
czony  zajściem z kolegą , idzie na  sk a rg ę  do zw ie rzch n ika  niemca, gdy 
ten  i ów, w  nadzie i po lepszen ia  swojego by tu ,  u s łużn ie  okazuje  pom oc 
niemcowi w zaw iłych  zagadn ien iach  ko le jowych. Gdy te n  i ów w resz­
cie, n isk im  pochlebs tw em , Czy t. zw. l izusos tw em , s t a r a  się zask a rb ić  
w zględy  zw ierzchnika  niemca.

Są  to  w szys tko  rzeczy, n iezgodne  z h on o rem  P o lak a .  J e s t  to  p r o ­
d u k t  niewoli — praw da ,  ale p ro d u k t  n ikczem n y , k tó ry  m us im y  w y k o ­
rzenić z naszego  ś rod ow isk a  bezpow rotn ie ,  je s t  to bowiem najgorsze zło, 
jak ie  wogóle może mieć miejBce. Słowa poety : „Bo N arod u  duch z a t r u ­
ty  — to dopiero  bólów ból...”, n iech  b ęd ą  p rzes trog ą  dla tych  m a lu cz ­
kich duchem , k tórzy  b łądzą .

P raca  pod o k u p a c ją  — to  p raca ,  ob liczona n a  p rze t rw an ie  o k r e ­
su niewoli. Skoro los p o s ta w i ł  nas  p rzy  pew nym  w arsz tac ie  p racy , p r a ­
cu jm y z myślą, że je s t  to, p rze jśc iow o w praw dzie ,  ale w a r s z ta t  wroga. 
Że k ażda  Czynność nasza , p rzeds ięw z ię ta  w swej gorliwości s łużbow ej,  
p om aga  w rogowi w jego w alce  z nami. Dlatego m ie jm y zawsze na w zglę­
dzie zasadę: „P racu jem y d la tego ,  aby  p rz e t rw a ć ,  a b y  uchron ić  się od 
w yniszczenia  nas  na ro b o tach  w Rzeszy, na  wschodzie ,  lu b  w obozach  
k o n ce n tracy jn y ch .  P racu jem y  dlatego, ab y  zachow ać  nasze  zdrow ie  i ży­
cie dla służby w P ań s tw ie  P o ls k im 11.
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Niemcom pomagać  nam nie wolno.  Niechże się sami  biedzą nad  
rozwiązywan iem sko mp l ik owa nyc h  zagadni eń  ruchowych ,  niechże  sami 
kręcą g łowami  nad  możl iwościami  na p ra w y  t abo r u  l ub  torow,  m e ć h  się 
smażą  we w ła snym sosie,  sko ro  t ak i  los sobi e  zgotowal i .  Do nas  n a l e ­
ży t y lko  w yk ona n i e  w y d a n y ch  na m  poleceń i to wyko nan i e  tak ie ,  jaK 
dla wroga.

P am ią t a j my  o tern zawsze.  Niepo rozumien ia  we w ła s n y m  ś r odo ­
w i s k u  l i kwidu jmy  sami,  Włas ne  sp r a wy  we w ła sne  b ier zmy ręce.  Or­
gan izujmy  sądy kol eżeńsk ie ,  ą  w wyp adk ach  ciężkich p rzekazu jmy  sp ra ­
w y  na  drodze organizacyjnej  do rozs t rzygni ęc ia  w ła śc iwym władzom or ­
ganizacyjnym.

To będzie nasz  dobrze poję ty obowiązek p racownika  kolejowego 
Po laka  pod "okupacją wobec  w ła sneg o  społ eczeństwa,  wobec  Pas twa .

SYTUACJA POLITYCZNA

Kiedy 4 l a t a  t e m u  Po lska  zos t a ł a  n ap ad n i ę t a  przez Niemcy, n ik t  
nie przypuszcza ł ,  j ak  się po toczą losy wojny,  a już na jbardz i e j  zawzięty 
pe symis t a  nie p rzewidywa ł  t a k  wielkich sukcesów oręża n iemieckiego.  
Kraj  za  k ra j em pada ł  of i arą  ape ty tó w  niemiecki ch,  doszło wreszci e do 
tego,  że cała  p rawie  E u ro pa  po pa d ł a  w n iewo lę  n iemiecką  w  drodze 
podboju,  względhie  kompromisu .

Pewność  zwyc ię s twa Niemiec s t a ł a  się t a k  oczywis tą ,  że Włochy  
pos t awi ły  na  ka r t ę  n i em iecką  cały  do robek  świe tnie  się zapowiadające]  
ery faszys towski ej .  J a p o n i a  zaś uzna ł a ,  że c z a s  j es t  na jodpowiedni ejs zy  
do wygran ia  swych  p r e t ens j i  n a  Dalekim Wschodzi e  i Pacyf iku,  przy  
b ok u  Niemiec.  .

Tak,  był  to okres,  gdy pe symizm ogarną ł  c ały  świat .  Sytuacj a w y­
dawała  się beznadz i e jną .

J akże  inaczej ,  n a  p rogu  5-go roku  wojny,  w yg l ąda  sy tuac j a  pol i ­

t y c z n a ^  f r o nc j0 WBCjj0(]nim woj ska  n iemiecki e  u t r ac i ł y  2/3 zaję tego w 
riatfu 2 ch l a t  k rw aw y ch  wa lk  te r enu.  Tak  zwana  ob rona  e l as tyczna  
j es t  n iczym więcej ,  j ak  sys t ema tycznym wyco fywan iem się pod nac is ­
k i em a t a ku j ących  mas  bolszewickich.  Nieos i ąga lna ,  zdawa łoby  się, l i ­
n ia  D n iep ru  ‘s t aje  się dla bo l szewików f ak t em dokonanym Wyb i tn ie  
zmniejszony po tenc j a ł  zbroj eniowy Niemiec,  j es t  na  tyrp odcinku wa lk  
decydu j ącym e lementem os ł ab i en i a  si ły oporu.  Przyszłość  pokaże ,  czy 
l inia Dn iep ru  spełni  pok ł ad an e  w niej  przez Niemców nadzieje .

Na  froncie  ś ródz i emnomorsk im sy tuac j a  z dniem każdym k ry s t a l i ­
zuje się dla Niemiec n iekorzys tn i e .  Po kap i t u l ac j i  Włoch,  odży ły  w ca­
łymi k ra ju  t ł umione  despotycznie  p r ądy  an ty f a szys towski e ,  na  ca łym t e ­
renie Włoch  ma j ą  miejsce k rw awe  po r achunk i  w ew nę t r zn e  oraz zdecy­
dowana  wa lka  z woj skami  niemieckimi .  Trzy p rowinc je  w łosk ie  w ś r od ­
ko w ych  Włoszech zost a ły  opa now an e  przez Włochow,  j s ^ e k i p ą c y c h  
tylko m o m e n tu  poł ączeni a  się z s i łanu anglo - amer yk ańs k i mi .  W tych
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w a ru n k a c h  o brona  W łoch przed in w az ją  s tano w i dla N iemców t ru d n y  
p ro b lem  i ogranicza się ty lko  do pow olnego  opuszczan ia  te ry to r ium  w ło ­
skiego w k ie ru n k u  ń a  Alpy przez k ra j  u zb ro jo ny  i p a ła ją c y  n ienaw iśc ią  
do niemców.

P o w s ta n ia  we w sz y s tk ic h  k ra ja c h  b a łk a ń s k ic h  p rzy b ie ra ją  do t e ­
go s to p n ia  na  Bile, że szefowie sz tabów  Bliskiego W schodu  odbyli n ie ­
daw n o  k onferenc ję  w głównej k w a te rz e  pow stańcze j w Jugos ław ii .  B uch  
p o w s tań czy  wiąże o lbrzym ią  ilość w ojsk  n iem ieck ich ,  uniem ożliw ia jąc  
użycie  ich w w alkach n a  f ron tach .

Na froncie zachodnim  t r w a  n ie u s ta n n e  b o m b a rd o w a n ie  z p o w ie ­
trza. B om bard ow an ie  in ten sy w n e ,  nie pozostaw ia jące  poza sobą  pic, 
coby się dało  napraw ić .  Miasta ca łe  zn ikają  z p ow ierzchn i ziemi, z o s ta ­
ją s t a r t e  z m a p y  tak ,  ja k  to ob iecyw ał k iedy ś  robić  H itler. J a k  w p ły ­
w a ją  tak ie  b o m b ard o w an ia  n a  p rzem y sł  zbrojeniow y, n a  sam opoczucie  
ludnośc i,  na  jej k a rn o ś ć  i o d p o rn o ść—rozum iem y wszyscy.

We w szystk ich  k ra ja c h  o k u p o w an y ch ,  poszczególne na rody  p rz y ­
g o to w u ją  się do n iedalek ie j  już, genera lne j  rozg ryw ki z wrogiem.

A jednocześn ie ,  ze w szy s tk ich  s t ron  n a p ły w a ją  coraz to  po m yś l­
n iejsze w iadomości.

P rezy den t  Roosevelt  ośw iadczy ł n iedaw n o  n a  kongres ie ,  że u d e ­
rzenie  genera lne  p rz y g o to w y w a n e ' je s t  na w szy s tk ich  f ro n la c h  E uropy .  
152.000 bombowców, oprócz myśliwców , czeka n a  sy g n a ł  a ta k u .  P o d o b ­
ne  ilości tan k ó w ,  dział i innego  sp rz ę tu  s tw a rza ją  taki o lbrzym i p o te n ­
c ja ł  zbro jen iow y, że u d e rzen ie  jego zmiecie z p ow ierzchn i  ziemi każdy  
opór.

P o tenc ja ł  zb ro jen iow y  „złam anej o s i” je s t  z każdym  dniem s ł a b ­
szy. O słab i ło  go tym bardz ie j  odpadnięc ie  65 dywizji w łosk ich ,  p o św ię ­
cenie przez Hitlera  na  zag ładę  10 dywizji ru m u ń sk ic h  i 6 n iem ieck ich  
n a  K uban iu ,  k rw a w e  codzienne s t r a ty  w ludziach, ponoszone p rzez  
N iem ców  n a  w szystk ich  t a k  z ew n ę trzn ych ,  jak  w ew nę trzny ch  f ro n ta ch  
Europy.

Z apow iedz iany  przez m o cars tw a  sojusznicze  a ta k  n a  „tw ierdzę E u ­
r o p y ” zbliża się szybkim i krokam i.

W ynik  jes t  z góry przesądzony. N aród  i wojsko n iem ieck ie  nie 
je s t  w s tan ie  po 4-ch la ta c h  ciężkich zm ag ań  i ofiar, rozpoczynać now ą, 
s t ra sz l iw szą  jeszcze wojnę z p rz y g n ia ta ją c ą  p rzew agą  w ojskow ą a l i a n ­
tów , tym bardzie j ,  że n as t ro je  w e w n ę t rzn e  ch a ra k te ry zu ją  dob itn ie  fak t  
m ian ow an ia  os ławionego k a t a  H im m lera  m in is trem  sp ra w  w ew nę trzny ch  
Rzeszy, przez co Niemcy s ta ły  się jednym  wielkim obozem k o n c e n t r a ­
cyjnym.

P o lska  p o d z iem n a  czuwa. M obilizuje  swe siły , aby, gdy zabrzm i 
syg na ł ,  s tanąć  do genera lne j  ro zp raw y  z w rogiem  o Wolność.

P r a c o w n i c y  k o l e j o w i  p a m i ę t a j c i e ,  ż e  w w a s z y m  
r ę k u  s ą  ż y w o t n e  a r t e r i e  w r o g a .
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K R O N I K A  K O L E J O W A  

W  K r a j u
— L ondyn  podaje ,  że niemieccy p racow n icy  ko le jow i w Gen. Gub. 

złożyli do gub. F ra n k a  pe ty c ję  o p rzy zn a n ie  im r e n t  in w a lidzk ich  i za ­
siłków dla rodzin, p rz ew id z ia n y ch  dla wojska, gdyż s łużba  w Gen. Gub. 
je s t  s łu ż b ą  na  froncie ,  a dow odem  tego jes t,  że w lipcu r. b. 286 p r a ­
cow ników  ko le jow ych  ponios ło  śm ierć z r ą k  Polaków .

— Za Bugiem k om un ikac ja  ko le jow a odb yw a  się p rzew ażn ie  w 
dzień , a w  nocy z szyb ko śc ią  5 k im  na  godzinę, ze w zg lędu  na s ta łe  
sabo taże  Tory po obu  s t ro n a c h  zaw alone są  w agonam i w yko le jonych  
pociągów. Stac je  ko le jow e zam ie n io n e  są  w  bu n k ry ,  p o łącz one  w y k o ­
pem  z to ram i.

— Pod st. G ołąb  w y sadzo ny  zosta ł  w pow ie trze  pociąg z amunicją .  
Z pociągu  nie p o zos ta ło  dosłow nie  nic. W y b u ch y  am u n ic j i  t rw a ły  z g ó ­
rą  pó ł godziny, pow odując  pożary  w okolicznych  osiedlach.

Z a g r a n i c ą
— K olejarze  w łoscy w p ó łn o c n y c h  W łoszech chwycili  za b ro ń  

i wszelk imi ś r o d k a m i u t ru d n ia ją  t r a n s p o r ty  w ojsk  n iem ieckich . U s ta ­
w iczne sabo taże  oraz s t re jk i  w w ażn ych  o śro d k ach  ko le jow ych , s t w a ­
rza ją  dla Niemców sy tu ac ję  n ie  do opano w an ia .

— W D anii s a b o ta że  kolejowe nie u s ta ją .  Pomimo pozornego  o p a ­
n o w an ia  sytuacji ,  n a  odc inkach  k o m u n ik acy jn y ch  Niemcy m a ją  pow aż­
ne t ru d n o śc i  w dalszym  ciągu.

„ P O D  P R Ę G I E R Z "

W ru b ryce  tej pom ieszczać  h ędz iem y n a zw isk a  tych  p raco w n ik ów  
k o le jo w y c h —P olaków , k tó rz y  w y s łu g u ją  się Niemcom, szkodząc  kole 
eom, lu b  spraw ie  po lsk ie j  oraz  op isy  ich  p rze s tę p s tw .  W ty m  celu pro  
s imv o n a d s y ła n ie  n am  nazw isk  oraz k ró tk ich  m e ld u n k ó w , zaw ie ra ją  
cvch bezw zględnie  p raw dz iw e  fak ty  i okoliczności ,  w  k tó r y c h  za is tn ia ły

R u b ry k a  t a  będzie c za rn ą  p la m ą  d la  n a s z e j  spo łecznośc i  kole jar 
skiej, m us im y ją  j e d n a k  w prow adzić  we w ła sn y m  in te res ie .

K O M U N I K A T Y  R E D A K C J I

P ros im y  ko legów  — cz ło nk ów  O. P. W. o nadsyłanie^  m a t e r i a łu .  
O bserw ujc ie  życie ko le ja rsk ie ,  s to su n k i  i p racę  i podaw ajc ie  szczegóły 
do R edakc ji .  We w ła sn y m  piśmie ko le jow ym  dążcie do w y m ia n y  p o ­
g lą d ó w ,  o p isu jc ie  fak ty ,  po da w a jc ie  w spo m n ien ia .

T ą  s a m ą  d r o g ą ,  k t ó r ą  o t r z y m u j e s z  „ Z w r o t n i c ę  , 
n a d s y ł a j  m a t e r i a ł .


